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P r z y j a z d  c a r a  A l e k s a n d r a  III. 

do Warszawy.

Według krążących wiadomości — przyjazd cara 
Aleksandra III. wraz z carową do Warszawy ma na
stąpić w początkach czerwca br. Spodziewają się także 
że z tym przyjazdem stoi w związku przyjazd Naszego 
Najjaśniejszego Monarchy, i że spotkanie się tych dwóch 
Monarchów nastąpi w okolicach K rak o w a , skutkiem 
czego i wojska austryackie zbliżają się w te okolice.

Car z carową mają zamiar zabawić około 8 dni 
w Warszawie, a arcyksiąże Rudolf zaproszony jest do 
wzięeia udziału w wielkim polowaniu jakie się odbędzie 
y; Łowiczu. — Wiadomości tej towarzyszy jeszcze ro 
dź .j niepewności, i dla tego podajemy ją  z zastrze-
żen iem-

,.N. W. T«phlatt“ stojący na straży bezpieczeń
stwa osób carskich, dodaje z swej strony, iż wieści 
o zjeździć cara z Naszym Monarchą mają być dla tego 
lozgłaszane, by rozgłos ten działał deprymująco na 
Polaków. Zapytujemy więc Sz. autora  tego utworu — 
dla czegóż by to miało deprymująco działać na nerwy 
Polaków? Wszakżeż „N. W, T a g b l a t t "  posiada może 
na tyle przekonania, że czy Monarcha austryacki zje- 
dzie się z Aleksandrem 111. czy z Iwanem Groźnym, 
W tadcą Chin, Wilhelmem, lub innym jakim Panującym 
lub satrapą, to ani Polaków nie zaprzeda ani im też 
nadanych swobód nie odbierze ani też inne ludy pod 
Jego berłem zostające, przez podobny zjazd nie u tracą 
mc ze swych praw i pizywilejów, a najmniej Sz. organ 
judaszowski „N. W. T a g b l a t t 1' któren podobnemi 
strachami ośmiela się poniżyć, i wzbudzić rodzaj nie
ufności i niedowierzania do Osoby Panującego. -— Nie 
dość tego — dodaje tenże organ jeszcze od siebie że: 
„ R o z u m i e  s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę  — i ż p o d c z a s  
o b e c n o ś c i  c a r a ,  w s z e l k i e  m o ż l i w e  ś r o d k i  o- 
s t  r ó ż n o ś c i  b ę d ą p r  z e d s i ę w z i e t e p r z e z  g e n e -  
r a ł - m a j o r a  hr .  T o ł s t o j a -*.

Na ten szatański dowcip odpowiemy Sz. „N. W. 
T a g b l a t t  o w i “ stanowczością, że żaden Monarcha 
wjeżdżając w granice Polski nie potrzebuje się obawiać 
bynajmniej o swoje życie, a tem samem przedsięwzię
cie jakichkolwiekbądź środków ostrożności ze strony 
Tołstojów i t. p. innych diejatelów jest  zupełnie zby
tecznym. — Zly czy dobry, człowiek czy satrapa, skoro 
tylko uznany jest za Panu jącego , przebywać może 
śmiało pośród Narodu Polskiego, któren się nie poniży 
nigdy do roli skrytobójcy. Ażeby jednakże rozchwiać 
w „ T a g b l a c i e "  wszelkie możliwe podejrzenia, a zara
zem zaoszczędzić mu kosztów podróży do Warszawy 
w celu pomnożenia orszaku do przedsiębrania wszel
kich możliwych środków ostrożności — przeznaczyć 
s.ę mającego — radzilibyśmy Sz. „Tagblattowi" by r a 
czej wpłynął na Cara i Jego otoczenie, ażeby na czas 
pobytu jego w Warszawie i w ogóle w Królestwie Polskim, 
kazał wyszupasować wszystkich moskali i prusaków 
w Królestwie Polskim zamieszkujących, a pewność swej 
Osoby i członków Rodziny powierzył polskiej obywatel
skiej straży honorowej; a na ówczas będzie daleko pe
wniejszym swego życia, aniżeli pod milionami karabi
nów i bagnetów zostających pod komendą Tołstojów 
łub szc/.wających Tagblacistów.

R ó w n ie ż , p r z y j m u j e  p r z e d p ł a t ą  i  s p r z e d a j e  

jedn ostko w e egzem plarze

DRUKARNIA J Ó Z E F A  S T Y  R N  Y 
W  T A R N O W IE .

O decentralizacji kolei.
W sprawie tej nietylko żeśmy ponieśli klęskę, lecz 

co gorsza, za okazaną z naszej strony chęć decentra- 
lizacyi i pseudo czynione w tej mierze zabiegi wido
cznie mszczą się na nas rozhukane żywioły centrali
styczne. — Posady dyrektorów przy tak  zwanych „Ober- 
betriibsamtach“ udzielają Niemcom, a nawet i niższe 
posady niby to dla braku zdolnych i ukwalifikowanycb 
ludzi obsadzać będą cudzoziemcami a to pod tym 
z góry już dobrze obliczonym pozorem, że zarządy 
kolei państwowej nie były w stanie w tak krótkim 
czasie wytworzyć u nas odpowiednej ilości uzdolnio
nych urzędników kolejowych.

Oberbetriibsamty będą dwa, a to we Lwowie 
i Krakowie, jednakże z bardzo ograniczonym zakresem 
działania, wszystkie zaś sprawy ba nawet do drobia
zgowych się zaliczające, załatwiane będą w Wiedniu; 
czego najlepszym jest  dowodem, że nawet mundury 
któro przedtem w kraju  zannwiaiio, i le pocenie przy
chodzą już z Wiednia. — Piękna perspektywa na 
przyszłość dla naszego kraju  — nieprawdaż?

Wszelkie czynione nam obietnice spełzły na ni- 
czem, — widoki się ulotniły, — nadzieje znikły, — 
pocieszać się nie mamy czem, chyba tylko tą  jedną 
grobową tajemnicą kryjącą się w sercu posła podolskiego 
okazale przedstawionego w jednej z rycin „Sżczutka".

Skoncmitrowanie^tycb Oberbetrubsamtów da się 
djab elnie uczuć także i naszemu miastu; stracimy bo
wiem nietylko znaczną liczbę konsumentów, lecz co 
najważniejsze — bardzo znaczny zastęp inteligencyi, 
który w dobrej i złej doli meodstępował nas nigdy, 
szedł zawsze ręka  w rękę, i nigdy nie był ostatnim 
jeźli chodziło o dobro miasta, o dobro jego mieszkań
ców, lub o dobro i zasilenie pieniądzmi i czynem szla
chetnych i poparcia godnych celów lub wsparcia potrze
bujących zakładów i różnych innych instytucyi jakich 
dzięki Bogu nie mało jest w uaszem mieście.

Na samą myśl, iż przyjdzie nam niebawem po
żegnać się z tak drogimi towarzyszami i braćmi, — 
tak  się jakoś koło serca niby dziwnie robi że wolimy 
krótko zakończyć niniejsze nasze żale, i nie marzyć 
o tem we śnie co się wkrótce okaże na jawie.

Z koleją północną idzie tak samo, — dość że 
gdzie tylko stąpimy —  wszędzie się potkniemy i p a d a 
my na nos; — lecz to wszystko bagatela, byle tyiko 
nasi Posłowie jak  najprędzej i przy czerstwym zdro
wiu wrócili — a —  jakoś to będzie !

0 kasie zaliczkowej.
Walne Zgromadzenie tutejszego Towarzystwa 

zaliczkowego odbędzie się ju tro  t. j. we Wtorek 
27. b. m. o godzinie 10 przed południem.

Jakkolwiek Iiedakoya nasza jest  tutaj jeszcze bardzo 
młodziutką, to jednakże w sprawie Towarzystwa tegoż 
a w szczególności przeciw niektórym osobistościom zajmu
jącym tamże posady, a  względnie przeciw pewnej osobie 
rozsiadującej się na krześle kasyerskim, nasłano nam 
tyle różnorodnego materyalu a szczególniej w ostatnich 
dniach przed ogłoszeniem zebrania się Walnego Zgro
madzenia, —  że chcąc je  chociażby w części tylko 
z użytkować, musielibyśmy numer dzisiejszy poświęcić 
wyłącznie tej sprawie.

Dewizą naszą jest: — nic nie burzyć co z trudem 
i mozołem zbudowano; lecz przeciwnie dowozić cegiełki

R e d a k cy a  i A d m in istra cya
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dokąd  przed p łatą , korespondeneye i inseraty  jako też gazety w  zamian 
adresow ać należy.

i inne materyały dla dalszych budowli, mogących przy
nieść korzyści społeczeństwu naszemu i jego potomstwu. 
Tak samo też unikać pragniemy używania naszego pióra 
celem pozbawienia kogoś bądź to s ław y , dobrego imienia 
lub też kawałka chlebu , o któren w naszym kra ju  co 
raz to skąpiej ; a środków tych użyjemy przeciw nie
poprawnym tylko w ostateczności, a zatem jako osta t
niego remedium.

Dla tego też nie z użytkowujemy powyższego 
materyału palnego, by przypadkiem nie wstrząsnąć tą  
drogocenną i z tylu wysiłkami utworzoną instytucyą, —  
jak  również nie przyczynić się do uchylenia z posady 
osobistości z biegiem spraw7 obznajomionej , a nadal 
według danych wskazówek, dla dobra tejże instytucyi 
skutecznie działać mogącej.

Członkowie tegoż Towarzystwa dbający o wzrost 
tej instytucyi bez względu na osoby i prywaty, winni 
jawnie i otwarcie na jutrzejszem Walnem Zgromadzeniu 
wypowiedzieć co ich boli i gdzie ich bo l i , —  wytknąć 
popełniane dotąd w7 zarządzie błędy, zastrzegając jak  
najsurowiej popełnianiu takowych w- przyszłości; j tym 
sposobem naprawić ten karuzel dyrokcyjny i puścić 
w ruch dalszy korzystny rozwój tejże instytucyi.

Walne Zgromadzenie ma do tego w7szelkie prawo, 
a Sz. Członkom zalecamy tylko nieco cywdlnej odwagi.

Odezwa do świetnego Magistratu.
Przedewszystkiem prosimy przyjąć do wiadomości, 

iż w obecnych stosunkach w jakich się nasze miasto 
znajduje — piszemy się bezwarunkowo za oszczędno
ścią; by miasto przez podbudzanre go do fałszywej 
ambieyi, uie narażać na  wydatki, a tem mniej na wy
datki rozgłośne a jednakże nieproduktywne. — Pukać 
jednak będziemy i nawoływać nie przestaniemy tam; 
gdzie się rozchodzi o zdrowie ludzkie, o zdrowie na
szych obywateli, i o zdrowie dziatwy, tego kwiatu na
rodowego któremu w spuściznie pozostawimy do wy
konania to — czegośmy sami dokonać nie mogli. — 
Tacy spadkobiercy potrzebywać będą oprócz sił mo
ralnych, także i sił fizycznych; a naszym obowiązkiem 
jest  starać się o rozwijanie takowych. —  Nie chcemy 
a nawet nie możemy powiedzieć by miasto nasze pod 
względem zdrowotnym należało do rzędu  ostatnich; 
a co najmniej rzucić chociażby najlżejszy cień podej
rzenia na brak opieki nad niem. Są jednakże rzeczy, 
które jako od dłuższych czasów pozostałe, znalazły tu 
prawo zamieszkania i obywatelstwa, a które nadzwy
czaj niszcząco oddziałują na zdrowie ludzkie, a temi 
są w pierwszym rzędzie nieporządki i niechlujstwa 
w niektórych kamienicach i domach, szczególnie w czę
ściach kloakowych, dalej zaułkach i bocznych ulicach, 
zkąd też zieje morowe i zabijające powietrze. — Spo
dziewamy się żc sekeya policyjne - sanitarna nie omie
szka uwolnić mieszkańców od tych dolegliwości, zwła
szcza, że miasto jako takie nieponiesie przy tem żadnej 
straty ani żadnych wydatków prócz energicznego za
brania się do rzeczy celem doprowadzenia w wykona
nie odnośnej ustawy.

Drugiem ziem, działająeem nadzwyczaj szkodliwie 
na zdrowie ludzkie je s t ,  bądź zupełne zaniechanie, 
bądź też nie należyte skraplanie ulic i chodników 
w czasie obecnej posuchy.

Mieszkańcy przebywszy zimę*, niektórzy nawet 
o chłodzie i głodzie i w różr.ych pod względem zdro
wotnym me bardzo sprzyjających pomieszkaniach, p r a 
gnęliby w czasie zimy nadwątlone zdrowie przez uży
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wanie w maju pokrzepiających przechadzek podrestau- 
rowaćsię, jako też mieszkania przewietrzać i tym spo
sobem uwolnić się od szkodliwych wyziewów wytwa
rzających się z murów a szczególnie z murów wilgotnych 
i ciemnych; lecz niestety — jedno i drugie staje się 
nieiuożliwem z powodu zbytecznie nagromadzonego 
piasku, pyłu i innych nieczystości ulatniających się za k a 
żdym chociażby najmniejszym powiewem wiatru, a zasy
pującym pełnenn tumanami oczy i płuca tak  dalece, iż 
odbywanie przechadzek staje się wręcz niemożliwem 
tak samo, jak  niemożliwem jes t  otwarcie okna celem 
zaczerpnięcia świeżego powietrza; i tym sposobem czują 
się być mieszkańcy skazanemi na więzienie się w domu 
ni( odświeżonym nawet powietrzem.

Wprawdzie widzimy często ludzi 'zatrudnionych 
p r /y  zamiataniu placów i ulic, lecz zamiatanie bez na
leżytego skrapiania na nic się nie przyda, przeciwnie 
więcej szkodzi, wznieca bowiem większy proch i kurz 
cisnący się do wszelkich szczelin i otworów pomieszkań 
a osiadujący na pościeli, meblach, sukniach, fortypiauach 
i innych kosztowniejszych sprzętach, jakoteż na arty 
kułach spożywczych.

Nim jednakże na tu ra  sama temu zaradzi, odno
simy się nmiejszem do świetnego Magistratu z prośbą
0 każdoczesne usunięcie tej trapiącej nas plagi cho
ciażby nawet większym niż prelimowanym na to kosztem, 
boć przecie nic nie jest człowiekowi milszem nad zdro
wie, — zatem koszta na takie cele wydane chętnie 
zaakceptuje Rada gminna a z nią i wszyscy mieszkańcy.

Liczymy, iż głos ten w imieniu wszystkich warstw 
społeczeństwa tutejszego podniesiony, znajdzie należyty 
posłuch.

P r o c e s  w L i p s k u .
Co przewidywał cały naród P o lsk i , i co przeczuł 

każden Polak znający wrogie usposobienie niemieckiego 
żywiołu przeciw polskiemu, to się też stało. Zasądze
nie Kraszewskiego na 3 '/2 roku więzienia fortecznego 
nie było dla nas niespodzianką, to też i ta  gromowa 
wieść nie zdołała nami wstrząsnąć ani nas też zastraszyć 
t ak,  jak  by sobie tego Bismark wraz z jego sprzymie
rzeńcami życzyli. — Daleko większe przetrwaliśmy już 
burze, i daleko straszniejsze padały na nas gromy —  
a jednakże przetrwaliśmy je  nie uląkłszy się; przeżyjemy
1 ten cios aczkolwiek bardzo bo lesny , z wiarą i nadzieją 
w lepszą przyszłość.

Niema nic złego co by na dobre nie wyszło, 
mówi przysłowie, — otóż z tego nieszczęścia skorzysta
liśmy bardzo wiele, albowiem wzbogaciliśmy się o jedno 
bardzo ważne przekonanie — kto jest naszym wrogiem 
a kto przyjacielem, kogo się w przyszłości strzedz a ko
mu ufać mamy; a kierunek wskazują nam najlepiej 
różnorodne sprawą Kraszewskiego zajmujące się pisma.

Na teraz nie wypada nam nic innego robić , jak  
tylko prosić Stwórcę o udzielenie Kraszewskiemu sił 
i zdrowia do przebycia tej kary, byśmy go jeszcze u siebie 
jako w przyjemniejszym dla niego klimacie politycznym 
z ran  wygoić mogli.

Do żelaznego Księcia.
H e j ! kanclerzu daj ci Boże 
Czego Djabeł dać nie może,
Za te wszystkie czyny świetne 
Tak uczciwe i szlachetne,
Któremi nas twoja łaska 
Zwłaszcza dziś po sercu g ła s k a ! —

Gdy rozważam czyn twrój wszelki,
Mówię z łzam i: jakżeś wielki!
Cóż za koncept genjalny 
F an taz j i  twej brutalnej :
Chwycić grzecznie sąd pod gardło 
By tak  jakeś chciał — wypadło?
Ach! jakiż to list wyborny! . . .
Mniejsza o to, że potworny,
Mniejsza, że mu świat nie wierzy 
Ale zrobił co należy!
Sąsiedzkiej przyjaźni starej 
Trza było jakiejś ofiary,
P ad ł  Kraszewski; nie za winę,
Lecz byś serce nam matczyne
Gryzł: w hołd Moskwie! Hej! kanclerzu
Użyj sobie w tem p rzym ierzu !
Użyj sobie i za owo
Lżące nas w tym liście słowo.
Które także w dowód służy,
Że mąż z ciebie: wielki, duży!

Słyszysz? w Moskwie gawiedź podła 
Z obelg twoich już wywiodła:
„Że nas zdusić naraz trzeba."
Niech się dzieje wola nieba . . .
Lecz ja  nim nas zjecie, jeszcze
Hoch!! śmiejąc się, w cześć twą wrzeszczę . .

, ;D j a b e ł “  krakowski. I

W sprawie nadużyć kahalnych.
Od członków Tarnowskiej gminy izraelickiej otrzy

maliśmy pismo, które z powodu wielkiej doniosłości, 
widzimy się zmuszeni w całości je ogłosić.

W kronice numeru 1 szan. czasopisma „Głosu Tarno
wskiego" zrobiono wzmiankę , jakoby członkowie tutejszej 
gminy izraelickiej skarżyli przełożeóstwo tutejszego zboru 
izraelickicgo do Wy8. e. k. Ministerstwa i Wys. c. k. 
Namiestnictwa o niezłożenie rachunków.

Upraszamy Sz. Redakcyą „Gazety Tarnowskiej" 
w „Głosie Tarnowskim" naprowadzoną wzmiankę spro
stować w tym kierunku, — że nieskarzono Przełożeństwo 
zboru izraelickiego do powyższych Władz o niezłożenie 
rachunków, — tylko wniesiono do tychże Władz rzeczy
wiście skargi lecz o następujące bezprawne naduży
cia, i przygniatające podatki, —  jakie Przełożeństwo 
zboru izraelickiego bez wszelkiego zezwolenia Wł a d z , 
na żydowską ludność nakłada i jako kontrybucyą ściąga. 
Prosiliśmy zatem o bezzwłoczne zniesienie tych niesłu
sznych praw i prerogatyw przywłaszczonych sobie przez 
tutejsze Przełożeństwo zboru izraelickiego pod dyktaturą 
p. Heiszełe Merza pozostającego, a mianowicie o znie
sienie następujących dodatków przez to Przełożeństwo 
na nas włożonych :

1. od zarżnięcia wołu 1 zir. 50 ct. co przynosi rocznie 
około . . . .  9.500 złr. —  ct.

2. od zarżnięcia cielęcia 20 ct.
co przynosi rocznie około . 3.000 „ —  „

3. od zarżnięcia owcy 20 ct. co
przynosi rocznie około . 1.800 „ — „

4. od drobiu a to : od kury 3 ct, 
od gęsi 6 ct. od indyka 10 ct. 
od gołębia 2 ct. co czyni rocznie
około . ’ : . . 6.000 złr. — ct.
a które to ciężary gnębią wy
łącznie najuboższą warstwę lu
dności izraelickiej.

5. od ślubów tak zwany „Rahasz"
co czyni rocznie około . 2.500 złr. —  ct.

6. z mąki paschalnej . . 4.000 złr. -  ct.
7. z obrzezań . . . 500 „ — „
8. za obskubane z drobiu pióra,

dochód roczny około . . 800 „ — „
9. koszta pogrzebów, które spad

kobiercy według domniemywa
nego pozostałego majątku spad
kowego od«50 100. 300. 600.
1000. 1500. 2000. o000. 4000. 
a nawet i 5000. złr. płacić m u
szą, nie licząc w to drobniejszej 
należytości od 3 do 50 złr. 
od ubogich, fainilij ściąganych,
co według okoliczności czyni 10 000 złr. — ct.
rocznie co najmniej

10. dochody z łaźni parowej wyno
szą około . . . .  4.000 „ — „

11. dochody z synagogi, domów
modlitw i innych zm,ładów przy
noszą około . . . 1.500 „ — „

12. oprócz L e g o  wszystkiego repartu- 
je Przełożtństwo zboru izraelic
kiego jako dodatku domestykal- 
nego na każdego członka gminy 
izrael. od 2 do 50 złr. co ro
cznie wynosi od 6 do . . 8.000 złr. — ct.
czyli co najmniej rocznie '  51.600 złr. — ct,

Dzięki humanitarności Rządu któren nam nadał 
równo uprawnienie i postawił nas na równi z chrześciań- 
skiemi obywatelami, skutkiem czego tworzymy wspólne 
autonomiczne zastępstwo gminne i zarząd gminy, przez 
co też odpadł w zupełności dawny zakres działania ży
dowskich „yorsteherów" istniały według dawniejszych 
obowiązujących dla żydów praw i ustaw , na podstawie 
których żydowscy „vorsteherzy‘‘ winni byli dostarczać 
Rządowi rocznie odpowiedny kontyngent rekrutów, i wy
dawać świadectwa moralności i ubóstwa, prowadzić me
tryki urodzin , ślubów i t. p. innych zapisków, a co właśnie 
przy obecnym ustroju wcale nie istnieje, a w skutek 
czego też zmniejszyły się również wydatki gminnych 
członków izraelickich ; i dla tego to właśnie nasuwa się 
samo przez się pytanie : z jakiego powodu i tytułu narzuca 
na nas to nasze Przełożeństwo zboru izraelickiego (Cul- 
tus \o rs tan d )  tak dotkliwe i straszne ciężary a względnie 
podatki ? —  Takie bowiem dochody jak wyż obliczone, 
a  w drodze nieprawnej kontrybucyi z nas ściągane — 
wystarczałyby do utrzymania małego samodzielnego P ań 
stewka ! —  Zapytujem y więc, czy nasze Tarnowskie 
Przełożeństwo zboru izraelickiego grom adzi może dla 
tego z roku na rok te olbrzymie sum y , aby kiedyś zu 
pełnie uzbrojone stanęło jako  Państwo iv Państwie ? ?

Przed laty gdy istniały ortodoksi przełożeni gmi
ny żydowskiej. którzy rzetelnie, sumiennie i bez własnej

dla się korzyści administrowali naszą gminą izraelicką 
jak  n. p. panowie: Hirsch Rubin , Isaak K e lle r , Beri 
Frankel, Simche Rappaport, Henoch Kleinmann, I. A. 
Kamiiier, — miały wszystkiego zaledwie do 4000 złr. 
rocznego dochodu; a dochody te pomimo ówczesnych 
dla żydów odrębnych a uciążliwszych dla nich praw 
i ustaw — wystarczały w zupełności do zaspokojenia 
wszelkich potrzeb i wydatków na cele gminne i wyzna
niowe; dzisiaj zaś pomimo tych olbrzymich a z każdym 
rokiem wzrastających cyfr niewidzimy nic innego jak 
tylko wskutek takiego bezprawnego opodatkowywania — 
z każdym rokiem i z każdym dniem wzrastającą liczbę 
z ubożałych a nawet zupełnie podupadłych rodzin.

Otóż Szanowna Redakcyu ! To są te skargi i z a 
żalenia wnoszone przez członków gminy izraelickiej do 
Władz wyższych w tvm celu, by dotyczące Władze 
powstrzymały te zapędy naszego Przełożeństwa w bez
prawnym a zbyt krzywdzącym nas opodatkowywaniu 
na cele obrzędowe, i ażeby tego rodzaju kontrybucje 
raz na zawsze ustały, i zostały zniesione.

ofaznów 21. m aja  1884.

( T u  n a s t ę p u j ą  p o d p i s y )

K R O N I K A .
C e sa rz  n ad ał pryw atnem u docentowi na un iw ersytecie  k ra 

kow skim  D ro w i W ierzęjskiem u —  tytuł nadzw yczajnego profesora.

C e sa rz  m ia n o w ał R ud olfa S trań sky  de H eilk ro n a racicę w y ż
szego sądu kra jow ego  we L w o w ie , radcą dw oru przy  najwyższym  
tryb u n a le ; zaś dyrektorow i przy pow iatow ej D yrek cyi S k a rb u  w  T a r 
nopolu p. Jó ze fo w i Sclio lz w skutek przeniesienia się  w  stan sp o 
czynku w dow ód w ielołetnej zasłużonej p racy  —  nadał tytuł nad- 
rad cy  Skarbu.

C e sa rz  sa n k e y o n o w a ł now ą u s la w ę  d la G a licy i i B ukow in y 
odnoszącą się do o le jów  skalnych . N a m ocy tejże ustaw y, n ależą : 
nafta, w osk  ziem ny, asfalt, jakoteż inne m in erały  żywiczne i oleje 
skalne z w yjątkiem  bnum inicznych w ęg li m ineralnych, —  do w ła
ścicieli gruntów  w  których obrębie się te m inerały zn ajdują ; w y d o 
byw anie takow ych  ulega jedn akże nadzorow i w ładz górniczych. —  
Przedtem  z m ocy ust. górniczej uzyskane praw o do w ydobyw ania 
takichże m inerałów , pozostaje nienaruszone, i do tych zastósow uje s ię  
sin iejąca ust. górn . z dnia 2 3 . m aja 1S 5 4 . (D z. p. p. Nr. 1 4 6.)

N o w a ta ustaw a saakeyon ow ana na dniu 24 . m aja b r. zaw iera 
w  sobie 1 5  paragrafów .

Prezydyum  c. k. D y re kcy i p o czt i te le grafó w  w e L w o w ie  
poruezyło ofieyałom  pocztowym  C elestynow i Jaw o rsk iem u  i K aro lo w i 
Sm olikow i k ierow nictw o urzędów pocztowych, pierw szem u w  Stry ju  
a drugiem u w  Brzeżanach, R ów nież zam ianow ało olieyałów  te legra
ficznych z T arn o w a Ju lian a  Luszczkiew icza i Ja n a  T ep le g o , dalej 
asystentów  pocztowych Stanisław a H orod ysk iego  z Ja ro s ła w ia  i Ant. 
Bulina z T arn o w a, —- ofieyałam i pocztowym i ; —  a asystentam i p o 
cztowym i : asystentów  telegrafu A lek san dra W ierzb ick iego , Ja n a  Ł ą 
czy Askiego i F e lik sa  Z go d ę z T arn o w a, praktykanta pocztow ego 
A d o lfa  P ętaka ze L w o w a , b y łe g o  ekspedytora pocztow ego E d w a rd a  
Sch in d lera de Sehindelle ld  z T arn o w a, p row ad zącego uboczną sta- 
cyę telegraf, w  B ia łe j E w ard a  D em ela, sierżanta Ja n a  L an gfried a 
z K rak o w a, telegrafistę z B ośn ii, W iktora B ie lika z T arn ow a, i b y
łe go  ekspedytora pocztow ego K a ro la  H ellera  z T a rn o w a ; —  n are
szcie przeniosło ofieyała pocztow ego Jan a  Jo h a n a  ze S try ja  do 
Brzezan, a asystenta pocztow ego Em anuela H eydera z Brzeżan 
do K rako w a.

Egzam in s z k o ły  p rzem ysło w ej. D nia 25 . m aja b. r. odbył 
się doroczny egzam in publiczny szkoły  handlow o-przem ysłow ej w T a r 
nowie w ob ec delegatów  pp. L .  W iśn iew skiego i A . Idzikow skiego 
ze strony W ydziału kra jow ego  w yznaczonych, tudzież c . k. inspektora 
okr. szkolnego p. F .  H abury, burm istrza p. W. R o g o y s k ie g o , d yre
ktora tutejszego gimnazyum  p . B . T rzask o w sk iego  i licznych gości. 
P rzeb ieg  egzam inu przekonał nas o znacznym w  licznych kierunkach 
postępie uczniów, których uczęszczało w  ubiegłym  roku 1 3 5  i uznania 
godnej go rliw o śc i pp. p rofesorów  w tej szkole p racu jących .

C. k. S ta ro stw o  tute jsze  zasystow ało uchw ałę tutejszej R ad y  
gm innej pow ziętą w  dniu 1 5 .  b . m. w  spraw ie darow ania rzeżnikom  
k ar przez urząd gm inny za n iew ykonyw anie sprzedaży m ięsa d la  pu
bliczności w czasie szabasu i św iąt izraelickich —- na tychże nałożo
nych. (Patrz N r. 1 .  »G łosu  T a rn o w sk ie g o «). T ym  sposobem  pouczyło 
Staro stw o pp. radnych ja k  daleko sięga ich zakres działania. M y 
zaś z naszej stro ny w ynurzyć m usim y ubolew an ie, żc dotyczący pp. 
radni nie włądnęli. w ustaw ę gm in ną, by się dowiedzieć co do nich 
należy, a co nie : C zy aż tak upokarzającej potrzeba było nauki dla 
pow strzym ania zapędów litości i dobrego serca !

N a tej podstaw ie ośw iadczam y w szystkim  zgłaszającym  się 
o zw rot nałożonych na n icli k a r  policyjnych , —  że po praw om ocności 
w yroku, kary  ani darow ane ani zw racan e, lub w rażic odsiedzenia - -  
pieniędzmi w ynagradzane być nic m ogą.

Do w iadom ości pp, P rzed sięb io rcó w .
W  c. k . g łów nej fabryce tytoniow ej w  W innikach pod L w o 

wem , w  częściach zabudowań fabrycznych, p rzybudow yw ać się  ma 
2g ie  piętro. K o szta  fej budow y w ynoszące razem 6 1 .5 9 8  złr. iS  ct. 
a  po strącen iu  m ateryału starego w  w artości 10 4 9  złr. 3 5  ct. do bu-
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dow y użyć się nie m ogącego —  prelim inow ane są  na 6 0 .54 8  złr. 
8 2  ct. z  k tórych  przypada:

I) na rob oty  budow nicze 24.444-49

2) » » kam ieniarskie 4 .7 5 1-8 0
3) » » ciesielskie . 8 .888-46 Vs
4 ) » » b lacharskie 7-7 i 7 ’ 75 1/-j
5) » » sto larsk ie  . 2 .798-20
6 ) - -7) na rob oty  ślusarskie 1.79 0 -6 8

8) na zelazne m ateryały lane 2 .2 9 1-7 4

9) » blaszane » 6.964-38
i ° ) » rob oty  i  m ateryały błon iarkie 66 o-i 5
u) » lakiernicze 2 6 1-5 2
12 ) » m ateryały  gliniane 30-00

)ferty zaopatrzone w  5 9/0 wadyum  lub w kw it na odpow iednio
złożone pieniądze w  jedn ej z c. k . K a s  rządow ych, należy wnosić 
najdalej do czerw ca b. r . do zarządu c. k . fabryk i tytoniow ej 
w  W innikach. O ferty składać można na całą budow ę lub też na p o 
jedyncze je j części sk ład ow e; zaś centralna D yrek cya  fab ryk  tytonio
w ych  zastrzega sobie bezw arunkow e praw o w yboru  z pom iędzy 
zgłoszonych oferentów.

D otyczące tej budow y p lany i kosztorysy przeglądnąć można 
w  zarządzie fabryk i tytoniow ej w  W innikach w godzinach urzędo
w ych . —

#

K o n ku rsa. N a posady nauczycieli szkół jedn oklasow ych  w  S ie 
d liskach ad  T u ch ó w , w  Z byłto w sk iej G órze (pow . Tarnów-) w  Lu~ 
szow icach (pow . D ąbro w a) z roczną p łacą 30 0  złr. i w olnem  pom ie
szkaniem ; d a le j, —  w  Z a so w ie , W iew iórce i Jastrz ęb ce  starej, pow iatu 
Pilzn ieńskiego z roczną p ła cą  po 30 0  złr. Z a  naukę kobiecych  robót 
ręcznych w  Jastrzęb ce starej osobne w jm agrodzenie rocznie 25  złr.

T erm in  w noszenia podań na pierw sze 3 . do 24 . na ostatnie 
zaś posady do 20  czerw ca b. r.

*
*  *

K orespondent T a rn o w sk i od czasu do czasu p isu jący  do 
» C z a s u «  w  numerze n y .  om aw iając dalsze szczegóły zd yaryu sza j 
p odróży M arszałka k ra j. D r. Z yb lik iew icza , w idocznie nie m ogąc 
pow strzym ać się od raz naw ykniętego zw yczaju draśnięcia k o go ś swem  
piórkiem , przytaczając szczegóły o tutejsyym  szpitalu, podnosząc je 
dnego pod  n iebiosa, m usiał koniecznie szarpnąć w  sw ym  zapale 
d rugiego, będąc zapew ne tego zdania, że inaczej straciła b y  je g o  
i tak nie w iele w arta jąca koresponden eya n a  w artości. —  D ziwim y 
się  bardzo tej n iepoham ow anej zaciekłości dom niem yw anego autora, 
a zarazem  zauważam y, ze tym w szystkim  niesnaskom  i n ieporozum ie
niom, może b y ło b y  skuteczniej raz na zaw sze położyć tamę, i zerw ać 

z osobistem i do niczego nie doprowadzającem u wycieczkam i. —  D o 
w ódcy partyi, którym  tak teraz ja k  i przy  każdej nadarzającej się 
sposobności pośw ięcim y pobożne westchnienie za spokój icli duszy —  
n jc należą ju ż  do żyjących ; w ątpim y zatem by autor w yż w spom nia
nej koresponden cyi chciał a  raczej zdołał wznieść się na wyżynę 
i ująć ster tej partyi w  sw e ręce, w  której im ienia zbyt ja sk raw o  
a niezgrabnie w ystępuje. W edług naszego zdania byłoby daleko k o 
rzystniej po stracie dow ódzców  nie tw orzyć n ow ych a w zględnie 
-żadnych partyi i nie wzburzać na n ow o te zaledw ie trochę uśm ie
rzone um ysły; lecz łączyć w szystkich pod  sztandar zgo dy i jedn ości, 
ażeby by ło  lep ie j, albowiem  dobro  m iasta i je g o  m ieszkańców  k o 
niecznie tego w ym agają,

*
*  *

K o n ce ssy ą  do robót p rzed w stęp n ych  na budow ę kolei ze 
stacyi Lużan przez W ite ló w k ę , K otzm an , W evenczanka i Prelipcze 
do Ł u k i naprzeciw  Zaleszczyk —  udzieliło M inisterstw o handlu pp, 
baronow i K a p ri, K ochanow skiem u eteons. na sześciom iesięczny prze
c iąg  czasu.

■i-
*  +

W iedeński korespondent »D ziennika P o lskieyo « donosi, że 
na m iejsce ś. p . W ierzchlejsk iego m a zostać arcybiskupem  k s. D u 
n ajew ski b iskup K rak o w sk i, zaś m iejsce ostatniego zajął by w takim 
razie k s. b iskup hr. Potulicki. K orespondent ten dodaje od siebie, 
że w iadom ość ta nabiera co raz to w iększego praw dopodobieństw a 
graniczącego praw ie z pew nością. —  » B essag lie re«  zaś zapew nia że 
k s. biskup D u n a jew sk i przeznaczony je s t  na arcyb isku p stw o Poznań
skie, na m iejsce k s. kard . L edó ch ow skiego  i że w y b ó r ten pzez kuryą 
R zym sk ą znalazł przychylne przyjęcie w  kołach Berliń sk ich .

*  *  *

Curiosum . W edług depeszy starej » Pressy«  m iała R a d a  gm iny 
m iasta C św ięcim a w spólr*e z 5 . sąsiedniem i gm inam i pod d. 2 1  b. m., 
w nieść petycyę do R a d y  P ań stw a w  celu n ieupaństw ow ienia kole i 
północnej.

W iadom ości tej trudno uw ierzyć ; w ątpim y bow iem  by sław etna 
R ad a  grossh erzogth um skiego Auschw itzu odw ażyła s ię  do podoi m ego
k ro k u , i w  duchu grossherzohthum skich >>Czasovvników« podjęła się
p o w a d z e n ia  p o lityk i na w łasn ą  rękę w  brew  ogólnem u prądow i 
uarodowem u. —  Je ś li  jednakże je s t  to rzeczyw istością , to należałoby 
inieyatorow  takiej pet.ycyi przepuścić przez alem bik  n arodow y.

*

Nowe P ię ć d z ie s ią tk i z datą Ig o . stycznia 18 8 4 . Ł dniem 23. 
b . 111. puszczono w  o b ie g , natom iast obecnie istniejące banknoty 
tejże w artości z datą 2 5g o  sierpnia 18 6 6  w ycofu ją się z obiegu 
w  ten sposób, że do dnią 3 1 .  m aja 18 8 5  przyj m ywane będą w e 
w szystkich  kasach, a od  Ig o  czerw ca 18 8 5  cło 3 1  m aja 18 8 6  tylko 
w  centralnej kasie Państw ow ej w e W iedniu w ym ieniane być m ogą.

P ięćdziesiątki te m ieszczą po jedn ej stronie tekst n iem iecki 
a  po drugiej tekst w ęgiersk i. O baw iam y się za.em  by banknoty te 
nie u leg ły  na wzór d ziesiątko m , zesław ianizow aniu a przynajm niej 
zezecliizowaniu lub /polonizow aniu. B oć przecie można było uw zglę
dnić także i inne narodow ości herbem  H ab sb u rgó w  oskrzydlone.

*  *

W spraw ie S to w a rzy sze ń  p rzem ysłow ych .

W ciągu b . m. zawiązały się i u nas w T arn o w ie  na m ocy 
now ej ustaw y przem ysłow ej cztery cechy a to :

i . C B C h  k r a w i e c k i  do którego przystąpili k raw cy, czap n ik , 
w yrabiacze kołder i talesów , waciarze i szm uklerze. Przew odniczący 
p . Stan isław  Szelig iew icz tegoż zastępca p. A d o lf Ż m igród.

2 . c e c h  s z e w s k i .  Przewodniczący p . M ichał Świderski, zastępca 
Jędrzej Milczanowski.

3 . c e c h  8 1 o | a r 8 k  i , do którego przystąpili cieśle, to k arze , studnia
rz e , skrzynk arze? r zeźbżarze i parkieciarze. Przew odniczący p. Ja n  
Syk  ta , zastępca p- Tom asz W olak.

4. C e c h  o g n i o w y ,  do k tó r e g o  przystąpili ś lu s a r z e ,  k o w a le , k o 
t l a r z e ,  n o ż o w n ic y , b la c h a r z e  i S /J if irz e . P r z e w o d n ic z ą c y  p . Jó z e f 
T o m k iew icz , zastępca p . A ntoni Św id erski.

*

Majówkę za kartam i w stępu urządza kom itet w  cl. 1 czerw ca 
b. r. o godzinie 4 . po  południu na górze ś. M arc in a , w  razie niepo
gody m ajów ka ta odłożoną będzie na dzień 4  czerw ca. W stęp od 
oso b y  zaproszonej kartą w stępu —  w yno si 1  złr. (a od liczniejszej 
fam ilii ?) osob y nie życzące sobie brać udział w  tej zabaw ie —  zechcą 
zw rócić doręczoną im kartę wstępu.

Kom itet u rząd za  w y cie czk ę  na gó rę  ś. M arcina w  dniu 2. 
a w  razie n iepogod y w dniu 8 czerw ca b . r . o g . 3 . po  południu. 
Znaczki wstępu d la  tych k tó rz y  s ię  odnośnym  zaproszeniem  w ykażą 
—  kosztują d la rodziny 60 ct. d la osob y pojedyńczej 40 ct. W  zapro
szeniu zapowiedziano m uzykę A uberów , w ieczorem  ognie sztuczne, 
pow rót 7. m uzyką. —  C zysty dochód z tej w ycieczki przeznaczony je st  
na szkołę rob ót żeńskich m ającą się założyć w  T a rn o w ie , na k tó rą  
R ad a  gm inna uchw aliła już 900 złr.,’ a obyw atele tutejsi złożyli dat
kami dobrow olnem i 29  złr.

G d y  cel ten je s t  nie tylko szlachetny, lecz nadto utworzenie 
tak iego kursu  praktycznych robót żeńskich je s t  rzeczą bardzo konie
czną —  to też spodziew ać się należy, że Sz. obyw atelstw o tutejsze 
weźm ie liczny udział w  tej projektow anej w yc ieczce , a tym samem 
poprze ze sw ej strony szczere chęci i zam iary kom itetu zajm ującego 
s ię  1 g o rliw ie  tą spraw ą. —  Z  m ajów ki urządzonej przez »G w iazdę« 
w  dniu 22  b . m. na dochód inw alidów , w dów  i sierót: po  rękodziel
n ik ach , w ynosił dochód brutto 116^ złr. —  ct. a po potrąceniu w y
datków  urządzenia . . 49 » 3 3  » pozostało czystego
na ten cel dochodu . . 66 złr. 68 ct. w . a,

•i-
*  *

f  D nia 24. b. m. po długiej i ciężkiej słabości u m arł w  m ie
ście naszem  W ny Jó ze f L e s zc zy ń s k i buchhalter k asy  oszczędności 
T a rn o w sk ie j, pogrzeb odbędzie się  dzisiaj o godzinie 6 po południu.

Cześć pam ięci zm arłego i pokój Je g o  popiołom .

:ji

f  K aro l Jach n a  kandydat II . roku sem inaryum  nauczycielskiego 
w  2 3  roku życia , przeniósł się  dnia 24 . b. m d o  w ieczności. Pogrzeb 
odbył się w  czoraj o godzinie 5 po południu przy licznym udziale 
Publiczności i kolegów  zm arłego opłakujących ten smutny zgon zacnego 
m łodzieńca.

W » K u rye rze  R zeszo w skim * czytam y, że nowo w ybrana 
rada pow iatow a m iaia się ukonstytuować w  Sobotę cl. 24 . b . m. lecz 
z pow odu w niesionego przeciw  w yborom  z gru py m niejszej p o sia
d łości w ie jsk ich  przez w yborców  pow iatu G ło go w sk iego  protestu  do 
N am iestnictw a i do Starostw a, ukonstytuowanie chociażby ze w zglę
dów  politycznej kurtuazyi nastąpić nie może. P ro test z N am iestnictw a 
w niesiony w rócił d. 2 2go  ln m. do c. k. Staro stw a rzeszow skiego 
z poleceniem  udzielenia potrzebnych w yjaśnień co do praw dziw ości 
przytoczonych faktów . Podajem y tu jeden z g łów niejszych ustępów 
w zm iankow anego p rotestu :

Tako przykład n iew łaściw ości niech posłuży, że np. p . H ipo lit 
W ołk  o w iek i m iał g łosó w  i i  8, p . Adam  Jędrzejow ie/, g ło só w  1 1 9 ,  
p . Jó z e f  P ietraszek gospodarz 1 1 7 ,  p. E d w ard  Jędrzejow ie/,, obecny 
nasz m arszałek p ow iatow y, g ło só w  1 0 0 ,  M ichał Z im ny gospodarz 
g łosó w  S z , w ybrano zaś 1 3  głosam i M arcina Patryna ze Strzyżow a 
i Ja n a  W olana z Żarn ow y, którzy pr/y pierw szem  głosow aniu  ż a 
d n e g o  n ie  o t r z y m a l i  g ł o s u ,  i ludzie tacy, których z 2 4 3  w y 
b o rców  żaden nie uznał za od]) ow ić dnieli do reprezentow ania w p o 
w iecie, w reszcie przy tym anorm alnym  stanie w yb ran i, m ają nas 
odpow iednio zastępyw ać i nasze interesu i potrzeby przedstaw iać 
i takow ych b ro n ić ?  czy możemy liczyć na to w ob ec faktu, że nawet 
najbliżsi, sąsiedzi nic uznali ich odpowiednym i<-.

P o ża r  w  Śro d ę  t. j. dnia 2 1 -go b. m. zniszczył fabrykę 
narzędzi i machin rolniczych ]>. 1 >cskura w e L w o w ie . Zrządzona 
szkoda w ynosi najmniej 10 .0 0 0  złr. U bolewam y bardzo nad stratą 
tak godnego i zacnego przem ysłow ca i patryoty jakim  jest p. D eskur, 
a ubolew am y tem bardziej , ile  że fabryka ta zaledw ie co w  należyty 
ruch puszczona, w  którą p. D eskur w szystkie sw oje  s iły  mat.eryatne 
i fizyczne w  nią w ło ż y ł, —  a już się stała pastw ą tego niszczącego 
żywiołu.

*  *
Dziennik W a rsza w sk i organ osław ionego Apuchtina w N r ze 

sw ym  z dnia 2 2 . bm . pośw ięca artykuł w stępny spraw ie o jca Nau- 
m ow icza w ychw ala jąc go  ja k o  m ęczennika spraw y  ruskięj i staw ia
ją c  go za w zór galicyjsk im  Rusinom  (czy R ussom ) ja k o  człow ieka 
p ow raca jącego  na łono k ościo ła i w iary sw y ch  przodków .

(S  ze lic Uwalili kations lis te !)
■4: i-

*
Sze ŚC io rak ie  dzieci, w Blechham m cr na Szlązku  pruskim , 

p obra ło  się obecnie m ałżeństw o; 011 m a dzieci po  trzech żonach, 
a  ona zaś dzieci po trzech m ężach. O becnie w chodzą oboje po raz 

| czw arty w  ten b ło g i stan m ałżeński.
Jak żeż to musi być d obrze?

O strzeżen ie  Z p rzy ch y ln o śc i. W czoraj czytam y na afiszach:
1 »koncert pp. A uberów  w  ogrodzie p. B ia ło ru sk ie j, początek o g . 6 

po połudn iu« . Z a  chw ilę  czytam y iż początek będzie o  godz. 8, —  
Tym czasem  pp A uberzy nic p ojaw ili się  ani o 6 ani o 8 lecz dopiero 
w  n ocy po godzinie 9, a Publiczność zn iecierp liw ion a, nareszcie 
zgn iew ana, opuściła ogród . Panow ie A uberzy w idocznie d rw ią  sobie 
z Publiczności z której ż y ją , gdyż nie po raz p ierw szy zdarzyło się 
to pp, A u b erom , iż m im o zapow iedzianego koncertu w cale nie przybyli.

Je ź li  ale Publiczność zadrw i sobie k iedyś z nich —  to w  takim  razie 
będą m ogli z koncertam i w yjeżdżać na ja r m a r k i; bo  co za w ie le  —  
to za w iele. D la  tego też pp. A uberów  niniejszem  z przychylności 
ostrzegam y.

Kolej K a ro la  Ludw ika zniżyła ceny b iletów  d la uczestników  
zjazdu literackiego w  K rak o w ie , za okazaniem  odnośnego zaproszenia.

❖

Pod tytułem: „Z izby sądowej“ — napad na 
nauczyciela w imieniu p raw a“ opisuje „Głos nauczy
cielski" historyą k tórą  -  gdyby nie te wiarogodne 
tamże przytoczone fakta , bez namysłu zaliczylibyśmy 
do bajek; albowiem nigdybyśmy nie dali wiary ażeby 
w Państwie ucywilizowanem, w kraju Galicyi, przy koń
cu 19tego stulecia coś podobnego zdarzyć się mogło.

Zostawiając całkowitą odpowiedzialność z poniżej 
umieszczonego artykułu „Głosu nauczycielskiemu"; zaś 
pokrzywdzonym, miejsce do obrony w łamach naszego 
pisma; przedrukowujemy dosłownie artykuł z wyż wspo
mnianego czasopisma:

„Z iby sądowej. Napad na nauczyciela w imieniu 
prawa.

D nia 19 . lutego 1>. r. ja w ił się  do szkoły w Leluch o w ie ks. Ja n  
M ochnacki, przew odniczący R ad y szkol, m iejsc. w  tow arzystw ie 
K onstantego H rabczaka i ję d r/e ja  G rucelaka, w łościan  z Le lu ch o w a, 
i zaw ezw ał tam tejszego nauczyciela p. K a ro la  K uczabińskiego »w jim ie
niu praw a« do opuszczenia natychm iastow ego szkoły  i obow iązków  
nauczycielskich, a w razie oporu zagroził mu .zw iązaniem  p o w ro za
m i.* N auczyciel sprzeciw ił się temu rozkazow i, utrzym ując, iż ze 
s tio n y  w iadz kom petentnych me odebrał w  tej m ierze polecenia i że 
w  ogó le ilie poczuw a się do w iny, któ raby m ogła spo w o d o w ać tak 
si ogi w yj oh. W ykon aw cy p iaw a  rzucili się tedy na nauczyciela, 
a goniąc za nim po klasie około ław ek, w przytom ności zgro m a
dzonej m łodzieży szkolnej bili go , szarpali, drapali, krzycząc z całego 
gard ła  i w yzyw ając. N auczyciel um knął do sw ojej izby, ale i tam 
pogonili za nim napastnicy i obłożyli go do k rw i, tłucząc i łam iąc 
dom owe rzeczy. S ia ło  się, iż nauczyciela w yrzucono, szkołę zamknięto 
i uwiadom iono o leni zarządzeniu R ad ę  szkol, ok ręg , w  N . Sączu.

Pow odem  do tego b y ła  okoliczność, iż nauczyciel m iał karać 
dzieci, a dzieii przedtem  ukarać Annę G rucelak , córkę członka R ad y  
szkol, miejs.

W  k ilka dni po tern zajściu odeb rał ks. M. list od inspektora 
okręgow ego , w  którym  tenże p. inspektor w  imieniu R ad y  szkolnej 
okręg, pochw ala gorliw ość  ks. M. w 1 spełnieniu obow iązków  prze
w odniczącego R ad y  szkol, m iejsc, i przeprasza go , iż nom inacyą tego 
n/.uczyciela przysporzył mu kłopotów . D alej uwiadam ia, iż rzeczony 
nauczyciel w e z w a ły  został reskryptom  R ady szk. okręg, z dniem 25 . 
lutego 1,1. do dalszego spiaw o .\ ania obowiązków' z surowem  p olece
niem w łaściw ego pełnienia obow iązków  i okazyw ania posłuszeństw a 
dla starszych i przełożonych. W  końcu następuje ucałow anie rączek 
\Y - l’am D obrodziejk i (zony ks. M .) itd.

N auczyciel p. K . K . w n iósł sk argę  przeciw  powyższym  trzem 
osobom  do Sądu pow . w  K ryn icy , pod w pływ em  jednak p. In sp e
ktora okręgow ego , k tóry niedługo potem  zjechał na śledztw o d yscyp li
n arn e, postanow i! sk argę  tą co fn ąć, lecz sąd nie p rzyjął je j odw ołania 
i po odbytej rozpraw ie w ydal w yrok, skazujący w  m yśl §. 3 1 3 .  ust. 
kar. ks. M ochnackiego na 10  dni aresztu , w zględnie grzyw n ę w  kw ocie 
50 złr. zaś H rabczaka i G rucelaka na 7 dni aresztu. D w aj ostatni 
przyjęli w y ro k , zaś ks. M . zg łosił zażalenie nieważności z pow od u , 
a) nieuwzględnienia przez. Sąd  jego „urzędow ego charakteru* w  czasie 
w ydalenia nauczyciela ze szkoły, b) nicprzesłuchania podanych przez 
niego św iadków , c) zaprzysiężenia przez Sąd  św iadka p. K . K ucza
bińskiego , a ewentualnie także przeciw  wysokiem u w ym iarow i kary, 
zaś fukeyonaryusz prokuratora w niósł odw ołanie się przeciw  niskiem u 
w ym iarow i kary.

C harakterystyczny ten fakt, dający w iele do m yślenia, podajem y 
bez. żadnych kom entarzy, dodając tylko lo , że ks. M. w  Sądzie bronił 
się listem  p. in sp ek to ra , a donoszą nam także, że nauczyciel p. K . K . 
został z. p o sad y  u su n ięty ! »

:b

W sp raw ie  sadzen ia  drzew ek ow ocow ych p rzy  drogach
p u b liczn ych  w skutek nadesłanego przez M inisterstw o m em oryału T o w . 
pom ologicznego we W iedniu, pow ziął W ydział k ra jow y n ow ą m yśl 
którą przed poczynieniem  dalszych kroków  dla je j urzeczyw istnienia 
pr/.ed.stawii lw ow skiem u T ow arzystw u  pszczelniczo - ogrodniczem u 
z w ezw aniem  do ob jaw ienia fachowej opinii. —  A  m ianow icie W ydział 
k ra jow y  jest zdania, że glow n ą instytucyą, na której tę spraw ą możnaby 
u nas oprzeć, je s t  s/.kola ludowa. Nauczycielem  szkól w iejskich m ożnaby 
poruczyć za zgodą, władz, szkolnych sadzenie i pielęgnow anie drzew 
przydrożnych, tak na drogach rządow ych, ja k o  też krajow ych , p ow iato
w ych i gm innych. Pod kierunkiem  nauczycieli m ogliby uczniowie nasi 
p rzygotow yw ać drzew ka w szkołach gm innych, sadzić je  na drogach 
publicznych, p ielęgnow ać takowe przy pom ocy u.izędowej Z w ierz
chności m iejscow ych i nadzorów drogow ych. O bok konieczności w y 
dania stosow nej insi rukcyi lachuwej d sadsen u i p ielęgnow aniu drzew 
przydrożnych z uwzględnieniem  w łaściw ości g leby  i klim atu w  każdej 
okolicy  kraju , potrzebne je st  nic ..JętUiic: zakładanie w zorow ych szkółek 
drzew ow ocow ych, dalej prem ie wyznaczone dla nauczycieli lub innych 
fukeyonaryuszy, którzy stosunkow o najw ięcej z drzew przydrożnych w y 
pielęgnują, zachęta ze strony władz autonom icznych i rządow ych stoso
wne nauki duchow ieństwa odpowiednio broszury popularne dla ludu itd 
N iew ątpliw ie Sejm  i Rząd nie odm ówiły odpow iednich dutacyj a Re- 
prezentaneye pow iatow e nie uchyliłyby się od ofiar na cele m ające nie
zaprzeczoną doniosłość dla kultury k rajow ej.

W ydzia ł kra jow y udzieli! na budow ę d róg następujące dalsze 
su b w en ey e : 1 )  W ydziałow i pow iatow eir 1 w  G ródku 700 zi. na na
praw ę drogi gródecko-cz.erJańskiej, 2) \ lyd z ia io w i p ow . w K o lb u szo 
wej 4 .8 0 0  złr. bezzwrotnej subw encyi na budow ę drogi z K o lb u szow ej 
do Majdanu, 4) W ydziałow i pow . w  M yśleuieach 2 .0 0 0  zl, na przeioże. 
nie drogi gm innej Pcim iu, 4) W ydziałow i pow . w N adw ornej 2 .5 0 0  zł 
na ukończenie budow y m ostu na i'ru cie  w D elatynie, 5) W ydziałów  
pow iat, w Przem yślu 600 złr. na zrów nanie gó ry  na drodze w iodącej 
z K rzyw czy  do W ęgierskiej woli, 6) W ydziałow i pow iat, w  T rem b o w jli 
3 .3 0 0  /.i. na budow ą d rogi pow iatow ej trem b o w e lsk o - budzan ow skiej. 
W ydział k ra jow y postanow ił zawiadom ić gm inę m iasta T arn op ola , że 
skłonny je s t  do przedłożenia Sejm ow i wniosku odnow ienia gm inie kon- 
cesyi na p obó r m yta k opytkow ego.



4 GAZETA TARNOWSKA.

W spraw ie K ra sze w sk ie go  m iał się udaw ać ks. Radziw iłł (?) 
do cesarza W ilhelm a z p ro śb ą  o względy dla K raszew skiego , na co 
cesarz miał odpow iedzieć, że sądow em u postępyw aniu należy pozo
staw ić wolny bieg tej sp raw y; w razie jednakże zasądzenia K ra 
szew skiego uczyni cesarz wszystko co tylko na  korzyść tegoż uczynić 
będzie możliwem. —  Z tego pow odu spodziew ać się m ożna u łaska
w ienia K raszew skiego. (?)

** *
W Gw oźdzcu (K ołom yjskie) zm arł w etesan z r. 1 8 1 2  i 1 83 1  

w ojsk polskich  S tanisław  M oniuszko.

Zw iedzanie kopalni w W ie liczce - W  dzień zielonych św iąt 
tj. 1 i 2 czerw ca urządza p. F ranciszek K lein dw a zjazdy do kop a l
n i soli w W ieliczce, k tó ra  na  ten cel będzie rzęsiście o św ie tloną , 
nadto  spalone zostaną ognie sztuczne, a na zakończenie będą tańce 
w sali balow ej. —  Biletów  można nabyć p. J .  Miki i spółki w K ra
kow ie i u p . K leina w W ieliczce, ja k  długo zapas starczyć będzie. 
Poniew aż tylko 400 osób w jednym  dniu kopalnie zwiedzać może, 
zatem bilety  wcześnićj zamawiać naleźyu wyż wym ienionych firm.

* *

Ś ro d e k  przeciw  w odow strętow i. Sław ny chem ik P arteu r g ło
sił w Akademii paryzk ie j, iż doszedł do p rzek o n an ia , że nietylko 
każdy k tóren  przez psa w ściekłego został ukąszony', może być z tej 
choroby wyleczony, lecz nadto, że w odow strętow i, tej strasznej i p ra 
wie nieuleczalnej chorobie, można raz na zawsze zapobiedz, i zrobić 
j ą  dla ludzi nieszkodliw ą przez w szczepianie *virusu«.

*
* *

Od w ydaw nictw a, z  pow odu Zielonych św ią t, drugi num er 
»G łosu T arnow skiego* wyjdzie we W torek  po św iętach.

** *

W S k u t e c z n o ś ć  p o r ę c z a s i e !
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premiowane wielkim złotym i srebrnym medalem

i  MATU A Cl 1 D1Z1WIYCI SPlĘŹfS
z a s t ęp u j ą c e  j a k  naj l ep i e j  s i enniki  s ł omiane ,

MATERACE z DRUTU STALOWEGO, 
żaluzye (firanki drzewiane), 

heblowane trzaski (wióra) z leszczyny do klarowania, 
oraz skrzyneczki różnej wielkości na smarowidła

poleca

G E O  E . D E L  A V A  L
właściciel fabryki parowej wyrobów z drzewa i drutu w G r y b o w ie  (Galicya)

Zastę p có w  poszukuje się  i udziela prow izyą. (^3— ?)

Z m i a n a  l o k a l u .  Z początkiem lipca b. r. D rukarn ia  
Józefa S tyrny w Tarnow ie i)r/eiiiesionii 0zJ®ta"Jek>dst^ V L ^ so Lipschutza

g I n ip 5 ^ r a J r ^ ^ r ^ a J r ^rTlSiT5i1 5 ^ ^ ^ n 5 f f lr i l^ T l5 ^ T l5 T l5 ^ T l5 ^

l ip  Ważne dla Pań!
[?=ł Niniejszem mamy zaszczyt P .  T . Publiczność za-
^  wiadomić, że p rzy  ulicy B erna rdyńsk ie j ,  obok k la s z to ru , 
l i  urządziliśiny

P Fabrykę towarów pończoszkowych,
w której wyrabiam} wszelkiego rodzaju pończochy nieszytc 

fSl (na sposób domowej roboty), tudzież kaftaniki , rękawiczki 
r==D kamasze i t p. i u trzym ujem y zawsze na składzie dostate- 
|=!D czny zapas gotowych wyrobów po cenach um iarkowanych.
[g=! W sze lkie  do podrabiania p rzezn aczo n e  rze c z y  pończoszkow e przyjm u je się,
S 3  Pelecając tę nowo podjętą galęż przem ysłu względom Szanownej P. T. Pu
ń fi]  b llc z n o ś c i,  zapew niam y z n aszej s tro n y  rze te ln o ść i punktualność.

js|j| Z uszanowaniem Bornstein i Fast
j ^ j  F a b ry k a  tow arów  pończoszkow ych
g |  (3— ?) j>r/y ulicy Bernardyńskiej w Tarnowie,
f c l  w domu p. Ligcnzowcj

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Koman Nowogrodzki.

Zaproszenie do prenumeraty gazet:

S a m o r z ą d  i Gmi n a ®
wraz z Gazetą rolniczą 

wychodzących pod redakcyą Marcelego Turkawskiego 
we Lwowie.

Program pism obejmuje następujące działy: 
1) Wstępne artykuły i rozprawy o żywotnych in tere
sach k r a j u , 2) Sprawozdania z czynności Delegacyi 
wspólnych, Rady państwa, Sejmu i Wydziału krajowego, 
3) Sprawy pojedynczych powiatów, gmin obszarów dwor
skich, paratij itp., 4) Sprawy szkolne, 5) Kroniku krajowa 
i rozmaitości, 6) Przegląd naukowo-literacki i artystyczny, 
7) Przegląd ekonomiczno-handlowy, 8) Gazeta rolnicza, 
popularna ze wszystkimi działami gospodarstwa wiejskigo, 
9) Odcinek czterostronny (szkice powieściowe i histo
ryczne. humoreski, życiorysy, wiersze itd.), 10) Ogło
szenia urzędowe, 11) Inseraty.
Każdy numer stanowi dla siebie skończoną całość /

Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową: ro
cznie 4 złr., półrocznie 2 złr., ćwierćroesnie 1 złr. 
W Niemczech kwartalnie 3 marki, w innych krajach 
5 franków.

K o m p le t  gazet z lat 1881, 1882 i 1883. kosztuje 
razem z przesyłką pocztową tylko 2 złr. —  6 m. —  10 fr. 
Inseraty i dołączniki obliczają się jak  najtaniej !

Na żądanie wysyła natychmiast f r a n c o  nuinera 
na okaz i przyjmuje p rzedp ła tę  :

Administracja Samorządu44 i „Gminy44
(3 — 2) wraz „z G azdą  rolniczą“ we L w o w ie .

I JAH ŚLIWHSII I
p  poleca swój obfity ń

|  8 K Ł A D  H A R M O N I U M  |
^  w ró żn ych  w ie lko ściach  i cenach =

H z 10-letnią g w a ra n c ją  za trw ałość. i
!| Dla PP. Organistów poleca małe liar- j| 
E monium do ćwiczenia śpiewu po cenie i
j  (3  — ?) 85 złr. i wyżej. Ę

|  Chorążczyżna Nr. 9. we Lwowie. I

5000 resztek 
sukiennych

( 3-4  m e t .)  w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h  n a  zu 
p e łn e  ubrania m ęskie, w y s y ła  z a  p o b r a 
n ie m  r e s z tk a  p o  5 z lr .

L. Storeh w Bernie,
R esztka, któraby siq uiepodobała, będzie 
b e z  przeszkody napow rót przyjęta. 
Okazy m ateryj w ysyła się za n a
desłaniem  w liście 10 ct. w zna

czkach pocztowych.

( 3 - ? )

W  drukarni J .  Styrny w Tarnowie,


